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Rok 1863
Po wszystkie czasy nie brakło w Pol­

sce ludzi, pragnących niepodległości Oj­
czyzny, po wszystkie czasy żyło w na­
rodzie uczucie, że tylko dążenia ku te­
mu celowi są prawowitemi.

W czasach męczeństwa i cmentar­
nego spokoju za cara Mikołaja, myśl 
ta i uczucia przetrwały. Po wstą­
pieniu na tron jego syna — gdy 
lodowata ręka starego cara opadła, cho­
ciaż w istocie rzeczy nic się nie zmie­
niło, myśl i uczucia rozjarzyły się ja- 
snem i gorącem płomieniem. W Towa­
rzystwie Rolniczem Królestwa kongre­
sowego, świetnej dla całego narodu pa­
mięci, w kołach najwykształceńszej mło­
dzieży, która ławki uniwersyteckie opu­
szczała, rozpoczął się ruch i życie i 
praca natchniona ku wielkiemu celowi. 
Znoszono cegiełki, usuwano przeszkody 
i całą polską społeczność chciano po­
ciągnąć na te wyżyny duchowe, gdzie 
idea Ojczyzny, jej praw i potrzeba jej 
wskrzeszenia, jasno, w nagiej, wielkiej 
prawdzie gorzały. Gdy u dołu, wykła 
dając potajemnie po miastach lekcye 
historyi, statystyki lub nawet fizyki dla 
młodszej braci, tam, gdzie władze czy­
niły wszelkie rzetelne wykształcenie nie- 
możliwem; gdy po wsiach, zakładając 
dworskie szkółki domowe, tam, gdzie 
publicznych pod karą zbrodni prawo 
wzbraniało — budowano Ojczyznę — 
ważono tymczasem u góry w kołach 
przewodnich, kiedy godzina oswobodze­
nia wybić może i powinna. Bóg błogo­
sławił tej pracy, wielkiej miłości i wiel­
kiego celu. Na każdym punkcie ziemi, 
przesiąkłej ofiarą, wszczynała się ta 
praca, i całe społeczeństwo polskie pod­
nosiło się ku spełnieniu najwyższego 
zadania. Stany, narodowości i wyznania 
jednoczyły się ku temu celowi.

Garstka chyba tylko marzycieli, nie­
spokojnych a słabych umysłów, chociaż 
z pewnością nie samolubów i nie prze­
wrotnych, zwłaszcza, że byli to po wię­
kszej części młodzieniaszkowie, mnie­

mała, że dosyć czuć i demonstrować, 
aby się spełniły wielkie zadania. Wśród 
innych okoliczności i z innym wrogiem 
mając do czynienia, i ta nawet garstka 
przyniosłaby była pożytek, stając się 
nowem narzędziem podniesienia ducho­
wego mas.

Niestety, ten w róg, którego celem 
nie panowanie ty lko , nie złamanie na­
wet, lecz zniszczenie polskiej idei i pa­
mięci Polski wśród świata, współcze­
śnie, czy wprzódy w roku 1858 posta- 
nowił ostatecznie usunąć ostatnią polską 
autonomię pod jego panowaniem w K ró­
lestwie kongresowem. Dwa prądy, dwa 
działania wprost przeciwne miały się 
zetrzeć niebawem i rozegrać akcyę dzie­
jową na polskiej ziemi. Wśród tej akcyi, 
największego dla Polski — dla świata, 
znaczenia, której los w ręku Boga le­
żał, pojawił się człowiek szalony, po­
tężnego umysłu, lecz potężniejszego je­
szcze uporu i pychy, stojący stale i za­
wsze poza narodowym ruchem, któremu 
zachciało się być pośrednikiem ,w tej 
akcyi dwóch sprzecznych sił i dążeń, 
a stał się prostym instrumentem wroga 
Pycha oddalała go wciąż od s w o i c h  
i taż sama pycha doprowadziła umysł 
jego jasny do oddania się bez rękojmi 
i zastrzeżeń, osobistych nawet, stronie 
przeciwnej „na ł a s k ę  s w o j e g o  Oe- 
s a r z a “. Razem z tem oddaniem pozy 
skał wróg narzędzie rzadkiej, fenome­
nalnej dzielności. Proskrybcyą gene­
ralną obudzonych mas popędził ten za­
ślepieniec, „żelaznym margrabią" słu­
sznie nazwany, tłumy wraz z demon­
stracyjną organizacyą marzycieli w lasy, 
„ a b y w o j s k o w rz ó  d z o p e r o w a ł o  
i a b y  z o b a c z y ć ,  co z r o b i ą  b i a l i " .  
Fatalna godzina wybiła! Był to dzień 
22 stycznia 1868, dziś lat temu dzie­
więtnaście. Rękawica nie mogła być nie 
podniesioną.

Naród zrobił swoje. Poszedł w bój 
dziejowy, gotów- na poświęcenia, bez 
wiary w zwycięztwo. Jednością swoją 
ocalił sprawę od klęski moralnej, ideał 
Ojczyzny i niespożytych praw jej prze­

niósł do przyszłości, wielkością ofiar 
i czynami bohaterstwa zadziwił świat 
i wstrząsnął posadami caratu. I więcej 
ponad to! Od chwili, gdy wypadki sfor­
mowały w tej walce cień rządu wła­
snego, będącego wyrazem całej społe­
czności polskiej, oddał temu rządowi 
bezwzględne posłuszeństwo, nie pytając 
o tytuły, tak jak  i rządów nie pytał
0 zaszczyty, nawet o zaszczyt głośnego 
męczeństwa. Tem odkupiony został za­
iste, grzech anarchii i samowoli, ciążący 
na przeszłości naszej. 1 więcej jeszcze 
ponad to ! Wiekopomne dzieło związa­
nia całej społeczności narodu, dzieło nie 
dokonane przez zalaną obcą przemocą 
Rzeczpospolite, dzieło, o którcm marzyli 
wszyscy ginący za wolność patryoci, 
dzieło, które się wyraziło w „ k o n k l u -  
z y a c h T o w a r z y s t w a  R o l n i c z e -  
g o “ i stało ostatnią przyczyną jego 
skasowania przez margrabiego, dzieło, 
które przybrali w szaty manifestu po­
wstańczego ci, którzy podjęli rękawicę 
przez wroga rzuconą, to dzieło: u w ł a ­
s z c z e n i a  l u d u  p o s t a w i o n e  zo­
s t a ł o  z a  k a r d y n a l n ą  z a s a d ę  
R z ą d u  N a r o d o w e g o  i d o b r o ­
w o l n i e  b e z  w s z e l k i e g o  p r z y m u ­
su d o k o n a n e  p r z e z  w s z y s t k i c h  
o b y w a t e l i  w i e j s k i c h ,  b e z  w zg lę- 
d u n a o d p o w i e d z i a l n o ś ć  p r z e d  
w r o g i e m  i b e z  o g l ą d a n i a  s i ę  
na  w y n a g r o d z e n i e .

Może odtąd wróg, jak  chce, wma­
wiać we włościan, że on im ziemię da­
rował, może sprawy uwłaszczenia uży­
wać, jak  użył jej, na zrujnowanie ca­
ły cli klas społecznych, w pamięci ludu
1 w sumieniu narodowem sprawa spo­
łeczna została załatwioną przez naród, 
grzech przeszłości został odkupiony, 
pomost społeczny między wszystkiemi 
warstwami przez patryotyzm rzucony. 
Moralnie stoi dziś naród cały, jednolity, 
sforny, z przeświadczeniem gotowości 
własnej do nadludzkich poświęceń i 
z niezamglonym ideałem Ojczyzny.

Oto jest spadek 1863 roku!
Piszemy w 19 lat po wypadkach, gdy

się na teatrze świata całe pokolenie 
zmieniło, piszemy usiłując, aby nam w 
organizmie żadna inna fibra, oprócz fibr 
mózgu nie zagrała, lecz zaprawdę po­
wiedzieć musimy: r z a d k i m  j e s t  n a ­
r ó d  w l u d z k o ś c i ,  k t ó r y b y  w n i ó s ł  
w d z i e j e  s w o j e  p o d o b n y  ep i zod  
b o h a t e r s t w a ,  o f i a r y ,  c n o t y  i za ­
s ł u g i .

Taka całopalna ofiara patryotyzmu, 
bez ludzkiego nawet imienia, oprócz 
imienia Ojczyzny, to kapitał przyszło­
ści narodowej, k t ó r e g o  ż a d n e  g r u ­
z y  n i e  z a s y p i ą ,  ż a d n a  k r e w  ni e  
z a l e j e ,  ż a d n e  d o k t r y n y  n i e  z a ­
t o p i ą !

Na tem właściwie powinnibyśmy za­
kończyć wspomnienie wypadków naro­
dowych z przed lat 19, gdyby nie obo­
wiązek publicystyczny, aby, pisząc na 
schyłku nieznanej dotąd, nie bywałej 
u nas, lecz zrozumiałej zresztą reakcyi, 
po tej wielkiej ludzkiej tragedyi, wy­
ciągnąć polityczną naukę dnia powsze­
dniego.

Pokolenie się zmieniło, reakeya prze­
żyła, młodzieniaszkowie nawet sami 
z ówczesnych wypadków, którzy szli 
na lep wroga i przyspieszyli wypadki, 
dziś melancholijnie rozczarowani noszą 
ogon reakcyi, rzekomo przeciw niej pro­
testując w imię ogólno-ludzkiego i ra­
sowego postępu. Wszystko się zmieniło 
dokoła, pozostał tylko naród nie zmie­
niony, z ideałem Ojczyzny krwią ob 
mytym i odkupionym ze swemi prawa­
mi i interesami nie zaspokojonemi.

Patrząc na bezpłodność epoki reak­
cyjnej, na bałamutność doktryn melan­
cholijno odstępczych, na niebezpieczeń­
stwa, któremi śmiertelny wróg idei pol­
skiej dokoła nas obłożył, czerpmyż 
przeświadczenie z tych wielkich wspo­
mnień, że tylko praca przejęta myślą 
ocalenia Ojczyzny jest błogosławioną na 
tej ziemi i tylko takie zadania płodne- 
mi; czerpmyż otuchę, że z najcięższych 
prób dziejowych potrafimy wyjść nic 
nie uroniwszy z ducha i praw narodu, 
lecz przeciwnie z grzechów się oczy-

K R O N I K A  T Y G O D N I O W A .

Nie spodziewałem się spotkać w trzeciej 
kronice oko w oko z księciem Bismarkiem, 
dzięki jednak czcigodnemu pustelnikowi z 
Warzinu spotkanie to przyszło do skutku. 
Nie ulega w ątpliw ości, że dziennikarstwo 
europejskie podniosłoby ten fakt do pierw­
szorzędnego znaczenia, gdyby miejscem spo­
tkania była choćby Alwernia, nie mówiąc już 
o Krzeszowicach, które nadałyby faktowi ce­
chę więcej niż pierwszorzędną. Ale na n ie­
szczęście angielskich i amerykańskich kores­
pondentów wybrałem sobie za miejsce spo­
tkania „Gazetę Krakowską", gdzie mnie daleko 
wygodniej i bezpieczniej niż gdzieindziej, po­
rozmawiać z księciem żelaznym, a co główna 
nabesztać go za nowy wybryk oryginalnego 
tłómaczenia konstytucyi. Przyznacie, że w 
naszych czasach gdzie odwagą cywilną nazy 
wają głośną naganę piwa u Fuchsa lub Ha- 
wełki, czyn mój zamierzony jest bohaterskim  
w całem  znaczeniu tego słowa. Jest on wła­
ściwie podwójnie a nawet potrójnie bohater­
skim, bo sędziwy reskrypt sędziwego Wilu- 
sia otrzymał poklask sędziwego „Czasu". 
Naruszyć dwie takie potęgi jak „Czas“ i B is­
marck, za któremi stoi potęga trzecia: po­
strzelony (śrutem) W iluś i nie szukać ocalenia 
na drugiej półkuli, lecz spokojnie przechodzić 
się po liniii A— B z włoskiem cygarem w u- 
staeh, jestto zaiste bohaterstwo większe od

leonidasowego, a równe bohaterstwu dwóch 
głównych krakowskich yortanzerów, którzy 
nie bacząc na możliwe odciski i prawdopo­
dobną utratę zmysłów, poświęcają się już od 
lat kilkunastu heblowaniu posadzek prywa­
tnych i publicznych.

Prawdę powiedziawszy nie ma tak znowu 
za co besztać księciu Bismarka. W stępny 
artykuł „Reformy" przekonał mnie bowiem w 
połowie, że winę popełnienia reskryptu przy­
pisać należy właściwie nie Bismarckowi, lecz 
staremu Humboltowi, Heglowi, jego lamusowi 
historycznemu i rupieciom. Pom im o jednak 
tego wywodu trudno przyznać przyjacielowi 
„Czasu" z radziwiłłowskiego pałacu w B erli­
nie dochowywanie wierności małżeńskiej, jaką 
zaprzysiągł konstytucyi. Dowodzi to wielkiego 
wpływu naszego politycznego organu z ulicy 
dwóch świętych, kiedy zdołał kilkoletniemi 
namowami doprowadzić Bismarka do sprze­
niewierzenia się swojej małżonce, mającej pra­
wo wymagać od niego „wierności i uczciwości", 
a zarazem dowodzi i tego, że kanclerz nie­
miecki przejmuje się coraz więcej duchem  
katolickiego kościoła. Wiadomo bowiem, że 
teuże tylko od małżonki wymaga „posłuszeń­
stwa", nic więc dziwnego, że Bismarck wy­
maga tegoż i od konstytucyi, co jest tem  
słuszniejsze, że niemiecka konstytucya jest 
już stara i djabelnia brzydka, całą więc jej 
zaletą może być jedynie ślepe posłuszeństwo. 
0  ile mi wiadomo konstytucya, jaką ma na­
dać Rosyi car Aleksander III jest daleko 
praktycznieszą i rozumniejszą od niemieckiej.

Projekt jej utworzono na podstawie wstę­
pnych artykułów dwóch Czasów: „Czasu" p. 
Koźmiana i „Nowego Czasu" (Nowoje Wre- 
m ia) p. Suwarina. Jeden z warszawiaków 
bawiących w Petersburgu przesłał mi o niej 
następującą wiadomość ubraną w rymy, za­
pewne dla łatwiejszego wyuczenia się na pa­
mięć pojedynczych artykułów. Podaję ją w ca­
łości :

Jak donoszą mi prywatnie 
Drżąc przed widmem rewolucyi 
Nowy Szasza serjo myśli 
O nadaniu konstytucyi.

Przedewszystkiem więc parlament 
Ma niebawem być zwołany 
A członkami jego będą:
Gienierały, szambelany.

W  dalszym ciągu wolność wyznań 
W  konstytucyę wejdzie sławną,
Każdy może mieć swą wiarę,
Byle była prawosławną.

W olność prasy jak najszersza 
Bez najmniejszej klauzury,
Wolno pisać co kto zechce,
Byle posłać do cenzury.

Konfiskaty majątkowe
Raz na zawsze przepadają —
Prawo to się tych dotyczy,
Którzy zgoła nic nie mają.

Aby zadowolić wszystkich 
Przekonania, chuci, żądze,
Wolno pić każdemu wódkę,
Byle tylko miał pieniądze.

Z całej wreszcie konstytucyi 
Ta idea jest wysnuta:
Że w moskiewskiej świętej ziemi 
W szyscy równi wobec knuta.

Notabene car rozkazał 
Zrobić także coś dla Polski —
W  senatóry zatem pójdzie 
Markiz Zygmunt W ielopolski!

Szalony skok jaki uczyniłem spadając z wy 
żyn Bismarka na niziny pana margrabieg 
z Pińczowa, dozwala mi również łatwo przejś 
z pola polityki europejskiej na pole polityfc 
galicyjskiej, której świetnym owocem był 
prawosławne zachcianki gromady hnilickiej 
O ile wiem na postanowienie przejścia n 
prawosławie głównie wpłynął argument wy 
stawiający łatwość otrzymania rozgrzeszeni 
w cerkwi moskiewskiej. Złodziej ukradłsz 
konia zapala świeczkę światomu Nikołaju lu 
Kiryile i sprawa skończona. Jeden nawe 
z takich koniokradów zesłany za to na Sybil 
został policzony przez cara Mikołaja w „czisł 
światych" i króluje obecnie w moskiewskie! 
niebie pod nazwą światago Mitrofana mucze 
nika. Szukanie w sprawie hnilickiej winowaj 
ców, a nawet posuwanie się do rzucani 
podejrzeń na sp r^ & D ść  władz m iejscowycl 
jest całkiem n jid i^ ^ a )& n e , a spieszne zała
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szczając i podnosząc w górę społecznie ; 
czerpmyź nareszcie naukę, że jedynie 
wcielając nasz ideał narodowy w życiu  
codziennem, budując Ojczyznę wśród 
założeń polityki realnej -  -  do czego tu 
w tej części kraju mamy szczególną  
sposobność, możemy uniknąć, aby los 
przyszłych pokoleń, a może i naszego 
nie stał' się igraszką tragedyj dziejo­
wych, lecz był dziełem własnej zasługi 
i błogosławieństwa Bożego!

JT ylkoż w ten sposób dziś okazać 
się możemy godnymi wielkiej narodo­
wej przeszłości wogóle, i nie zmarnuje­
my tak drogo okupionego skarbu, jaki 
nam przekazał Rok 186 8 !

Sprawa propajanjj nstiew skiej 
w Kole poMiem.

Na wieczornein posiedzeniu Koła pol­
skiego dnia 19 b. m., poruszył hr. Mie- 
roszowski, nie stawiając formalnego wnio­
sku, sprawę apostazyi gminy Hniliczek i 
w ogóle knowań moskiewskich w Galicyi, 
Węgrzech i na południowym wschodzie 
monarchii.

Szanowny poseł krakowski, który zna 
bardzo dobrze wszystkie tajniki działań 
nieoficyalnej Moskwy, tak na północy, jak 
i na południu monarchii, wykazał, że na­
leży zwrócić na to uwagę ministerstwa i 
zażądać energicznego zaradzenia. Wy­
wiązała się też wskutek tego obszerna i 
gorąca dyskusya, wśród której dały się 
słyszeć bardzo uzasadnione zdania, że na­
miestnik hr. Potocki za mało energicznie 
postępuje. Uchwalono w końcu wydelego­
wać prezesa Koła p. Grocholskiego, aby 
zażądał od ministerstwa autentycznych 
wyjaśnień co do knowań moskiewskich 
w ogóle a sprawy Hnilickiej w szczególe 
i odpowiedź Kołu zakomunikował.

„Wniosku* posła Mieroszowskiego nie 
„odrzucono* — jak mylnie donoszą do 
„Reformy*, bo go poseł krakowski jesz­
cze nie stawiał. Sprawa jest dopiero wy­
toczoną i nie wątpimy, że Reprezentacya 
polska w Wiedniu po zasiągnięciu auten­
tycznych wyjaśnień, da odpowiedni wyraz 
swojemu zapatrywaniu i przedsięweźmie 
stosowne działanie w interesie bezpieczeń­
stwa kraju i monarchii, na którym grun­
cie stanął właśnie hr. Mieroszowski ogar­
niając w swojem przemówieniu cały przed­
miot operacyi knowańmoskiewskich.

Korespondencje „Gazety M o w s t ie i" .
Warszawa, 15 stycznia 1882. 

Nie byłbym się może i dziś jeszcze zdo­
był na tę krótką korespondencyę, gdyby nie 
wiadomość, jaką nam przyniósł ostatni num er 
osławionej gazety m oskiew skiej: „Nowoje
W rem ia*, nie czytanej u W as jak  sądzę, że 
względu na wrogie usposobienie do wszyst­
kiego co nasze, co Polskie. Dziwna rzecz:

ten sam dziennik, co przed laty kilkunastu 
traktow ał życzliwie naszą sprawę, nie waha­
jąc  się, ile sobie przypominam, brać w obro­
nę uciśnionych, i nieledwie pisać serdeczne 
nekrologi dla nieszczęśliwych bojowników 
z pod Miechowa i Grochowisk, dziś zmienił 
swe poglądy i tendencye, a względem nas i 
naszych spraw ogólnych, kroczy bodaj drogą 
wytkniętą przez Aksakowych, Katkowych e t 
c o n s o r t e s .

Takież to i zdania owych panów, w zgar­
dzone nawet przez uczciwie myślących Ro- 
syan. Raz podają nam rękę na zadatek przy­
jaźni bratniej, to znów potrząsają nad głowami 
wszechwładnym knutem, dowcipnie u nas na­
zywanym „ k o n s t y t u  c y ą “.

Otóż w ostatnim jak powiadam numerze 
owej gazety czytamy, że jakiś specyalny ko­
respondent ze .Lwowa uradowany z odkrycia 
spieszy ogłosić u rb  i e t  o rb  i moskiewskie­
mu o d o b r o w o l n e m  przejściu na łono 
kościoła prawosławnego mieszkańców dwóch 
wsi położonych w Zbarażskim powiecie, a 
nazwanych Hniliczki małe, i wielkie. Urado­
wany ów korespondent zapuścił się jeszcze 
dalej, i znalazł nietylko dwie owe wsie po­
wrócono „ w i e r z e  p r a o j c ó w * ,  ale wiele 
innych na W ęgrzech, w pogranicznych Rusi 
powiatach.

Nie przejmując się ostatecznie kwestyą 
obałamucenia kilkuset głupich, trudno nam 
wszakże uwierzyć doniesienia szanownego 
lwowskiego korespondenta, tembardziej, gdy 
ten uważa w końcu za rzecz właściwą unie­
winniać parocha ; nieprzyznając mu nietylko 
żadnej na tem polu zasługi, "ale natom iast 
ganiąc uporczywe przywiązanie do Unii i 
wprowadzanie do unickiej cerkwi wiele bar­
dzo obrzędów i praktyk (sic) katolickich. 
Upewnia przytem korespondent lwowski, że 
pomimo czynionych poszukiwań przez miej­
scowe władze, „rublej* nie znaleziono ; m y t u  
jednakże wolimy przypuszczać, że owi „tłó- 
macze*, jakich nasz nieśmiertelny pan Jan  
Chryzostom Pasek używał ongi dla porozu­
mienia się z Duńczykami, wytłómaczyły Hni- 
liczanom i ich opiekunom dogmaty prawo­
sławnej wiary.

W ostatnich dniach krążyły po Warszawie 
prywatne, a głuche wieści, o poważniejszych 
jakoby zaburzeniach w Moskwie i Charkowie 
podczas Świąt Bożego narodzenia starego 
stylu; żydzi znów, szczególniej w tem ostat- 
niem mieście mieli wiele ucierpieć od oko­
licznych włościan, którzy z wydanym, jakoby 
przez gubernatora rozkazem rabowania ży­
dów, wkroczyli w poważnej liczbie i gospo­
darowali po swojemu. Ile w tem prawdy nie 
wiem, bo dzienniki petersburgskie i moskiew­
skie nic o tem  nie wspominają.

U nas, nareszcie ślady mienionych burd 
ulicznych, zacierają się prawie zupełn ie; 
wszystko idzie właściwym trybem ; dla po­
szkodowanych płyną zewsząd liczne ofiary 
w pieniądzach, tylko względem podziału 
tychże, społeczeństwo nasze różnego jest zda­
nia. Przekonają Was o tem korespondencye 
w dziennikach naszych z dni ostatnich, listy 
irywatne i officyalne odpowiedzi. W edług 
mego zdania, wobec bardzo, i coraz trudniej­
szych warunków życia, wobec braku zarobku, 
ograniczania do minimum w fabrykach i war­
sztatach liczby pracowników, pamiętaćby i o 
tych ostatnich należało. Nędza wiedzie do 
zbrodni, a niestety, nędzy bardzo, bardzo 
wiele pomiędzy n a m i!

O Sarze Bernard, której pełna Warszawa, jak 
;eż o zapamiętałych jej talentu wielbicielach, 

takich nawet, którzy jednego francuskiego 
wyrazu nie rozumieją, pisać nie b ę d ę ; macie 
tego po wszystkich naszych dziennikach do­

syć. Sczęściem nie przyszło nikomu na myśl 
zaprojektować publiczne składki na upominek 
dla utalentowanej artysiki, a niezawodnie zna­
lazłby się nie jeden, co by petersburgskiemu 
Stieglitzowi dorównać pragnął, sypiąc tysiące 
rub li. . . .  rozumie się nie na kasy pożyczko 
we dla rzemieślników.

Maksymiljan Prawdzie.

Zurych, 16 stycznia 1882.
Dziewiętnastą rocznicę powstania 1863 roku, 

obchodzić będziemy uroczyście w Zurichu. 
Urządzeniem obchodu zajęło się „Towarzy­
stwo emigracyjne wzajemnej pomocy w Szwaj- 
caryi* i „Towarzystwo uczą-ej się polskiej 
młodzieży w Zurichskiej politechnice,* której 
liczba w roku bieżącym powiększyła sie 
znowu.

Socyalistów pomiędzy nami niema ani je ­
dnego. Tak młodzież ucząca sie, jak  em igra­
c ja  polityczno-narodowa z 1863 r. nis ule­
gła tej kosmopolitycznej zarazie. Wdzięczni 
też W am jesteśm y za wasz artykuł, w ‘któ­
rym odparliście nikczemne posądzenia wie 
deńskiej „Neue Fr. Presse.*

Ci, co się w Genewie do socyalizmu przy­
znają, nie należą do naszej emigracyi. Przy­
byli oni po procesie krakowskim do Szwaj- 
caryi i połączyli się z M oskalam i, z którymi 
tworzą jedną grupę. Mówią oni wprawdzie 
po polsku i piszą po polsku w celu obała 
mucenia polskich rzemieślników w kraju, lecz 
Polakami być przestali, skoro oświadczyli, 
iż są wrogami polskiego patryotyzmu i nie 
chcą odrodzenia narodu ani wolności Polski. 
Gdy jeden z nich przybył do Paryża i udał 
się jako gość na posiedzenie „Towarzystwa 
pracujących Polaków,* —  złożonego z rze­
mieślników licznie w stolicy Francyi repre­
zentowanych, — odebrano mu głos, gdy po­
czął rozwodzić się nad socyalizmem. Ponie­
waż niechciał przerwać i mówił dalej, pocz­
ciwi czeladnicy znajdujący się na posiedzeniu, 
opuścili salę, za przykładem sekretarza To­
warzystwa.

Pismo też, które jeden z członków tego 
Towarzystwa w ydaje, „Kuryer Paryski* za­
mieścił w 7 numerze artykuł wstępny, potę­
piający w najsilniejszy sposób tych Polaków, 
którzy do tej anti-narodowej doktryny prze­
chylili się, i nazwał ich zdrajcami Ojczyzny. 
Posyłam  Wam ten numer, ażebyście się prze­
konali jak zdrowy, patryotyczny kierunek pa­
nuje na em igracyi, i jak ona jest daleka od 
podzielania zasad ludzi, którzy niem ają"Oj­
czyzny i niechcą odrodzenia narodu. Robie­
nie więc odpowiedzialnymi emigrantów za 
tych kilku polskich M oskali, co w Genewie 
wydają pisma i odezwy, jest prosta napaścia 
i potwarzą.

[ na cytrę, „Bywaj mi zdrowa*), oraz kilka in­
nych. Rzewna, sympatyczna gra jego wywołała 
huczne oklaski. P. Klein jest uczniem jednego  
z najlepszych dzisiejszych cytrzystów , prof. 
Karola Ensleina. Polonez Ogińskiego, odegrany 
na cytrze koncertowej przez p. Russera, wy­
warł na słuchaczach bardzo miłe wrażenie. 
Bo też instrumeut ten wybornie się nadaje do 
utworów smętnych drobnych piosnek i dumek.

Nie zapuszczając się tym razem w rozbiór 
całego programu, z przyjemności; tylko za­
znaczamy, iż tak śpiew, fortepian, ja k  i de- 
klamacya pana Zenoniego, zasłużone zbierały 
oklaski. —  Prezesem tutejszego klubu cytrzy­
stów jest prof. Mrawińczyc, który dokłada 
wszelkich starań, aby klub krakowski stanął 
na wysokości innych.

Rolnictwo, kandel i przemysł.
Sprawozdanie targowe.

Kraków dnia 20  stycznia.
Ruch na ostatnich targach z powodu wię­

kszych dowozów i silniejszej frekwentacyi o- 
żywG się. Ceny utrzymały się, i mimo pod­
wyżki na amerykańskich targach stosunkowo 
nie podniosły się. Tendencya z powodu poli­
tycznego położenia jest bardzo niestałą. Ceny 
tutejsze prawie nie zmieniły się od ostatniego 
towania, a były następujące:
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Wieczór muzyczny Cytrzystów. W zawią­
zanym tu w roku przeszłym „Krakowskim 
klubie Cytrzystów*, odbył się wczoraj pierw­
szy wieczorek w tym roku, z współudziałem 
p. Bernarda Kleina, cytrzysty z W iednia, któ­
rego na polecenie tamtejszego klubu zapro­
szono na stałego nauczyciela.

Program wieczorku był nader urozmaicony. 
Oprócz utworów na cytrę był śpiew (soloba- 
ryton), deklamacye i fortepian. Rozpoczęto 
wieczór tercetem Lum bya, na cytrę smycz­
kową, elegijną i zwykłą. Bohaterem wieczoru 
był gość wiedeński p. K lein , który wybornie 
odegrał kilka ustępów solowych własnej kom- 
pozycyi(„Fantazyę*, „Marsz koncertowy*, solo

Rubel 123.00. Marka 58.00. 

F i n a n s o w e .
Popłoch na giełdzie paryskiej pochłonął już 

Banque de Lyon et Loir  —  i spowodował gwał­
towny spadek na całej linii. — Wiedeń prze­
ląkł się w dwójnasób —  a ten przestrach od­
działał znowu na uporczywość przesilenia pa­
ryskiego — tak, że najpewniejsze wartości 
spadły znacznie poniżej kursu, zupełnie uspra­
wiedliwionego dywidendami. Jestto jeden z obja­
wów konwulsyjnych, nieobliczonych, którego 
powody kiedyś znowu wykażą się.

Tymczasem należy tembardziej wystrzegać 
się spekulacyi i sprzedaży papierów pewnych, 
które wkrótce wrócą do zwyżki dawniej­
szej, — tak samo, jak i renty i losy.

Przegląd polityczny.
Pierwsze strzały już padły nie w Reichsra- 

cie od centralistów, lecz na południu monar­
chii ze strony nieoficyalnej Moskwy, działa­
jącej na gruncie Hercegowiny, pod Korito. 
Wedle autentycznego raportu o tej pierwszej 
utarczce, udała się patrol złożona z dziesię­
ciu ludzi w dniu 16 b. m. w okolicę Tepare 
i Korito, ażeby przywrócić związek telegra-

twienie sprawy najlepiej mnie przekonywa 
o słuszności wniosku Dra Zatorskiego, żąda­
jącego ścieśnienia autonomi. Bez żadnego 
krwi rozlewu przejść w ciągu jednego dnia 
na prawosławie i bez żadnego krwi rozlewu 
porzucić na dzień trzeci toż prawosławie, jest 
faktem równo sobie świadczącym o um ysło­
wym rozwoju hniliczan jak i o czujnem oku 
władzy. Cała ujemna strona sprawy leży 
w tem tylko, że rząd ma „czujne oko“ , a 
każdy inny śmiertelnik ma „czujne oczy*, 
przeto trudniej rządowi jednem okiem widzieć 
to, co widzi parą oczu każdy obywatel z Kle- 
parza, a cóż dopiero ostrowidz dziennikarski.

Dziwna rzecz, że równie bez krwi rozlewu 
zakończyć się nie może sprawa krzywoszań- 
ska. Podejrzywam przyszłych moich współ­
obywateli po prostu o brak piątej klepki. 
Kto ma przed sobą raj złożony z loteryi 
liczbowej, trafik, sztajerów, cuszlagów i to 
wszystko w połączeniu z najlepszą muzyką 
a broni się od tego raju za pomocą odtylcówek^ 
kindżałów i innej ręcznej broni, ten dopra­
wdy nie wart pobłażliwości i słusznie uczynią 
delegacye jeżeli nas skażą za to nieposłu­
szeństwo krywoszan na zapłacenie kosztów 
koniecznych do przekonania ich o potrzebie 
wykonania traktatu  berlińskiego.

Ażeby już nie opuścić pola politycznego, 
na które tak mężnie wstąpiłem, muszę od­
powiedzieć szanownemu mojemu korespon­
dentowi, a najłaskawszemu prenumeratorowi, 
żądającemu odemnie podania charakterystyki 
stronnictw krakowskich. Otóż czcigodny P a ­

nie żądasz rzeczy przechodzącej moje siły, 
trudno bowiem podawać charakterystykę tego, 
co właściwie nie istnieje. Przekonałem się 
o tem dowodnie i niejednokrotnie, widząc 
mniemanych liberałów głosujących za Drem 
Zatorskim, konserwatystów oddających swe 
vota panu W arschauerowi, czerwonych piją­
cych zdrowie Ekscellencyi Popiela, demokra­
tów liżących się p. Tarnow skiem u, ultra- 
katolików szydzących z tajemnic wiary, po­
stępowców w komitetach wycieczek do Rzy­
mu itd. Sam wreszcie musiałeś zauważyć 
najszanowniejszy prenumeratorze, że przed 
paru tygodniami demokrata z tradycyą de­
mokratyczną w swojem nazwisku wszedł do 
redakcyi arystokratycznego dziennika, a libe­
rał, i to liberał radykalista oświadczył się 
w liberalnym dzienniku z chęcią obrony ka­
tolickiego kościoła, pomijając inne wyznania, 
których swobody bronić widocznie nie ma za­
miaru. W obec tego pomieszania pojęć, zmie­
niania ich lada chwila, bawienia się w kon­
serwatystę przez godzin 24, aby w następne 
48 zabawić się w liberała, nie może być 
mowy o stronnictwach i traktowaniu ich na 
serjo. Ja  w Krakowie widzę dwa tylko zor­
ganizowane stronnictwa: jedno Hawełki, dru­
gie W enzla. Członkowie centrum walczą pod 
chorągwią Fuchsa, a mężowie stojący ponad 
stronnictwami lawirują pomiędzy Wenzlem 
a Hawełką, poświęcając stronnictwu pierw­
szego godziny wieczorne, drugiego przed- 
obiadowe. J a  sam zaliczam się do tego osta­
tniego stronnictwa i należę do grupy narodow­

ców, to jest przyjaciół żytniówki i kiełbasy. 
Oprócz tych silnie zarysowanych stronnictw 
istnieje jeszcze jedno, a mianowicie stronnictwo 
panny Stachowiczównej, które potęgę ,swoją 
objawia za pomocą gorących oklasków ilo- 
krotnie ta  miluchna i dystyngowana artystka 
występuje na scenie.

Odpowiedziawszy szanownemu mojemu ko­
respondentowi nie mogę powstrzymać się od 
podania do wiadomości nowego odkrycia" hi­
storycznego „Reformy* w kwestyi narodowo­
ści Sobieskiego. Dotychczas miano Jana  III 
za Polaka natione, a Rusina gente, pokazuje 
się zaś, że był on z rodu g a l i e y a n i n e m .  
Tak twierdzi korespondent Reformy ze Lwowa 
(Nr. 15 sfcr. 2) donoszący o wielkich przy­
gotowaniach w Wiedniu do obchodu 200 le 
tniej rocznicy zwycięztwa pod Wiedniem, 
wówczas kiedy „m y ‘ g a l  i c  y a n i  e “ wśród 
których urodził się i wychował Jan  III, za­
ledwie zdobędziemy się na jakąś wystawę 
projektowaną przez „patryotyczną" jednostkę* 
ks. Zuzannę Czartoryską. N ie" rozbierając 
bliżej tego historycznego odkrycia, trudno mi 
pominąć innego odkrycia tegoż dziennika 
w Nr. 9 str. 2. Zdawałoby się, że ostatni raz 
wojsko nasze istniało w r. 1863, tymczasem 
„Reforma* głosując za rozbrojeniem wojska 
poza godzinami służbowemi jest zdania, że 
przypuszczenie jakoby honor armii na tem 
cierpiał „byłoby ubliżeniem dla n a s z y c h  
wojskowych*.

Wzmianka o r, 1863. którego rocznica ju ­
tro przypada, nasuwa mi myśl poważną,

urzeczewistnienie której zależeć będzie od 
braci lwowian. Po ciężkich walkach, po krwa­
wych ofiarach, przyszliśmy do przekonania, 
że drogą najpewniejszą do odrodzenia będzie 
praca i oświata ludu. Dla tej oświaty "two­
rzy się we Lwowie „Macierz polska* dzięki 
ofiarności nieznanego obywatela, a nestor p"o- 
wieściopisarzy naszych udaje się do lwiego 
grodu, aby wziąść udział w naradach nad 
jej założeniem. K apitał zakładowy wynosi 
coś koło 28000 złr. —  summa to niewielka, 
powiększać ją  należy. Otóż sadze, że gdyby 
bracia lwowiacy zamiast festyDów, balów i 
obiadów na cześć Kraszewskiego, złożyli od­
powiednią summę na fundusz „Macierzy*, 
to postąpiliby praktycznie, patrjotycznie a ju ­
bilatowi sprawiliby prawdziwą rozkosz serca. 
Kraszewski dziś już nie potrzebuje toastów
i bram tryumfalnych, ma ich prawdopodobnie 
już do syta — serce jego i umysł wymaga 
czynów produktywnych. Przyjęcie jego pro­
jektowane we Lwowie pójdzie jedynie na 
korzyść tapicerów i restauratorów —  niech 
więc lepiej te kilka, jeżeli nie kilkanaście, 
tysięcy, zasilą fundusz „Macierzy*. Pow ta­
rzam jeszcze" raz: byłoby to rozumnie, p a ­
trjotycznie, a z imieniem Kraszewskiego wią­
załoby czyn szlachetny lwowianów. Ręczę, 
że gdyby się tak stało, Kraszewski serdecznie 
podziękowałby za podjęcie tej myśli skromnemu
kronikarzowi.

Kronikarz krakowski K r. 6.
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liczny (zerwany, o ozem niewiedzieliśmy) i na­
potkała na oddział powstańców liczący 80  
ludzi. Patrol dał ognia, a na odgłos’ jego 
palby nadbiegła kompania 11 pułku ks. Sas­
kiego, zaś powstańcom przybył również su­
kurs z Wibicy. Po krótkiej walce r o z p r o ­
s z o n ą  została b a n d a  i cofnęła się w stronę 
Czarnogóry. Jeden oficer i czterech’ żołnierzy 
zostało ranionych, jeden żołnierz i dwóch 
żandarmów padło. Straty powstańców, czyli 
jak  ich Presse nazywa „'hajduków “ a Augsb. 
Ztg. „rabusiów" wynoszą sześciu zabitych 
a czterech rannych, których powstańcy na 
placu boju pozostawili.

Innych wiadomości z teatru wojny nie ma, 
robią się tylko przygotowania. Jenerał Jowa- 
nowicz stoi główną kwaterą w Dubrowniku; 
w W iedniu oczekują jego propozycyj Co się 
tyczy komend sztabów itp. Pułkownik Sla- 
meczka znany już jako szef sztabu jen. Jo- 
wanowicza z kampanii w Hereogowinie w roku 
1878, pełni także obecnie te funkcye. W mi­
nisterstwie wojny odbyła się narada, w której 
wzięło udział 30  jenerałów. Oprócz wysłanych 
już 2 0 .000  wojska nie będą na południe od­
rywane żadne takie jednostki taktyczne, któ- 
reby psuły organiczną całośó armii na wypa­
dek jej uruchomienia.

Wczorajsza Stara „Presse* z powodu roz­
ruchów na południu, wykazuje w obszernym  
artykule wstępnym, że obok o f i c y a l n e j  
polityki wielu mocarstw, z któremi Austrya 
zostaje w najlepszych stosunkach, płynie ró­
wnolegle n i e o f i c y a l n a  polityka, z którą 
na każdym kroku walczyć wypada.

Zupełnie podzielamy to zdanie i daliśmy 
mu niedawno wyraz w artykule pod tytułem  
„Sytuaeya* , gdzie wykazaliśmy działanie 
„ n i e o f i c y a l n e j  M o s k w y *  różne od 
Gdańskich stypulacyi u r z ę d o w e j  Moskwy, 
Dzisiaj jeden jeszcze fakt’ dołożyć musimy, 
że właśnie wedle doniesienia z Belgradu, 
przychwycony agitator i przywódca Matano- 
wicz otrzymał na wyjeździe z Belgradu 300 ,000  
franków z Rosyi za pośrednictwem exmetro- 
polity Michała.

KRONIKA.
A rakom 21 styczn ia  1882.

Wczoraj podjęła Rada pańsiwa przerwane 
feryami świątecznemi prace. Przewodniczył 
prezes Dr. Smolka. Rząd wniósł przedłożenie 
względem postępowania co do uznania za 
umarłych i przeprowadzenia dowodu śmierci 
ofiar Ringteatru, tudzież przedłożenie, mocą 
którego na podstawie ostatniego spisu ludno­
ści ma być dokonane repartycya kontyngensu 
rekrutów, oraz zezwolony ich pobór w roku 
1882. Przedłożenie o uznaniu za zmarłych 
przekazano natychmiast komisyi prawniczej. 
Dep. F u r n k r a n z  uzasadnia wniosek o nie­
zgodności mandatu poselskiego z pewnemi 
urzędami, którą szczególnie ze względu na 
konieczną niezawisłość reprezentantów ludu 
uznaje za niezbędną. Wniosek poparty przez 
kilku mówców przydzielono komisyi reformy 
wyborczej. W końcu uznano ważność kilku 
wyborów. Następne posiedzenie odbedzie sie 
we wtorek.

„W iener Z tg .“ ogłosiła pismo odręczne ce­
sarskie z dnia 12 b. m. nakazujące, na wnio­
sek ministra finansów, utworzenie komisyi 
złożonej z przewodniczącego i dziesięciu człon­
ków, która ma zająć się zbadaniem stosun­
ków administracyjnych, celem zaprowadzenia 
uproszczeń w administrącyi i wszelkich mo­
żliwych oszczędności w odnośnych pozycyach 
budżetu. Hrabia Hohenwart mianowany zo­
stał prezesem tej komisyi postanowieniem  
cesarskiem z dnia 8 b. m.

Parlament niemiecki przyjął także w trze- 
ciem czytaniu ustawę w ed le’wniosku Wiad- 
horsta. Z powodu § .’2 tej ustawy nadającego 
jej także moc wstecz obowiązującą niema’, we­
dle głosów półurzędowych, nadzie’i, aby usta­
wa ta zyskała sankcyę cesarską.

Parlament ma b y ć d .  25  b.’ m. odroczony 
do wiosny.

Projekt gadinetu Gambetty względem czę­
ściowej rewizyi konstytucyi, przydzielony zo­
stał komissyi 33, z których tylko jeden jest 
-a projektem, a 32 członków przeciw proje­
ktowi. Ci 32  deputowani żądają całkowitej re­
wizyi konstytucyi, a przeciwni są wyborom 
z list, ulubionemu wnioskowi Gambetty. D e­
cydować będzie ostatecznie parlament a raczej 
kongres.

Podaliśm y w ostatnim numerze głosy obja­
wiające się w Anglii przeciw prześladowaniu 
żydów w Moskwie, obawiamy się, że pobudką 
do tego wystąpienia była korespondencja „Ti- 
m e s a ,“ reprodukowana obecnie w „Augsb. 
Z tg .,“ w której wiele jest przesady, a nawet 
nieprawdy, jak np., by zamordowano aż 23 
mężczyzn, a zgwałcono’ 225  kobiet, z któ ych 
niby 17 umarło, jakoby dzieci żydowskie pie­
czono na rożnie i t .  d. i t. d. „Nuwoje Wre- 
mia* też z tego powodu, wedle wczorajszego 
telegramu, nazywa doniesienia „Timesa* nie- 
zręcznem oszustwem i przeistaczaniem faktów, 
a korzystając z przesady „Timesa* zarzuca 
nieprawdę całemu doniesieniu o prześlado­
waniu.

Żałobne nabożeństwo za poległych 1863 r. 
odprawi się w poniedziałek, w kościele 0 0 .  K a­
pucynów. Godzinę, o k tórej należy się zebrać 
zapewnie oznaczą plakaty.

Za Spokój duszy Ja n a  Kilińskiego, szew ca, 
Pułkow nika 20go pu łku  piechoty b. wojska 
polskich, członka R ady narodow ej za Kościusz 
kow skich czasów, w poniedziałek, d. 30 stycz 
nia, o godz. 11 rano, odprawione będze nabo­
żeństwo żałobne w kościele 0 0 .  Dominikanów, 
jako  w 65-tą rocznicę jego  śmierci.

i egoroczna WOntcl stosunkowo do innych 
la t, n iezbyt była ożywiona.

—- Już  nam  się przejadły  te  arystokratyczne 
gody zauważył pewien jegom ość, wychodząc 
ze Sukiennic. — H a! może i miał racyę! . . .

W grudniu r. z. tu tejsza Izba handlow a 
udała się do D yrekcyi kolei północnej z żą­
daniem zaprow adzenia na liniach galicyjskich 
biletów  zw rotnych (T our e t R e tou rkarten ) po 
cenie zniżonej. W skutek te j petycyi z d. 10. 
lutego na pociągach osobowych i mięszanych 
dla stacyj K rakow a, Chrzanowa i Oświęciina 
zaprowadzone będą zw rotne bilety II . i III. 
k lasy ze zniżeniem 25 %  dotychczaso wej ceny 
jazdy. W ażność biletów  ograniczoną jest do 
dni 3.

Jednocześnie w tym samym celu udała się 
Izba handlowa do kolei galicyjskiej K arola 
L u d w ik a , lecz dotychczas nie otrzym ała ża- 
dnej odpowiedzi. Spodziewać się jednak  na 
leży, że D yrekcya zastosuje się do słusznych 
w ym agań Publiczności.

Zapędy „błędnych rycerzy“ . Ktoby to m y­
ślał, iż K raków , ta  poczciwa mieścina, posiada 

I brukowych Don Kiszotów. A jednak  tak  je s t 
w rzeczywistości. Od czasu sprzątnięcia przez 
policyę dam kąmeljowycli z linji A — Ii, pewna 
Szajka łobuzow w cylindrach, atak i swoje skie­
rowała przeciw  uczciwym kobietom . Pom ijając 
już ulice, na których o zm roku nie może się 
ukazać żadna niesplam iona kobieta, nie n a ra ­
ziwszy się na nieprzyjem ne zajścia, — donżua- 
nerja  krakow ska zagnieździła się i na t. z. kon­
certach prom enade  w Sukiennicach. Dochodzą 
nas nader liczne skargi na karygodne w ybryki 
tych dystyngow anych uliczników. Jeśli pomic- 
nioną łobuzerję nie w strzym ają obecne nasze 
słowa, nazw iska wszystkich Don Juanów  opu ­
blikujem y w naszem piśmie.

Z teatru. Prow izoryczna św iątynia Melpo­
meny przy ulicy W olskiej, przedstaw ia się 
w cale dobrze. O bszerna sala posiada w arunki 
aku sty czn e , a n a  w ypadek pożaru, m ając li­
czne wyjścia , nie przedstaw ia n iebezpieczeń­
stwa. Są je d n ak  w urządzeniu co do wygody 
widzów, m ałe n iedogodności, ja k  np. wadliwe 
urządzenie lo ż , z których nie można objąć 
okiem całej sceny, lecz te , — ja k  nas zape­
wniano — zostaną usunięte.

Powódź humorystyczna. Lwów ma być 
wzbogacony jeszcze jednem  humorystycznem 
pismem. Zwać się ono będzie „Olimp* Jako  
redak to r podpisany je s t na prospekcie p. L u ­
bin Ilasiew icz, kierownikam i zaś części a r ty ­
stycznej są pp. F eliks Mikulski i Ju lian  M ar­
kowski. Pierwszy num er „Olimpu* zapowie- 
dziany je s t  na dzień Igo  lutego.

Lwów 20  Stycznia. Ża poległych w r. 1863 
odbędzie się u nas w so b o tę , o godzinie 10 
zra n a , uroczyste nabożeństwo w katedrze ła ­
cińsk ie j, tudzież w kościele ewangielickim.
W e wszystkich zaś innych kościołach lwowskich 

i odprawi się o godzinie 8 zrana. Dodać jeszcze 
należy, na pochwałę tutejszych izraelitów , iż 
i oni urządzają nabożeństwo za naszych wiel­
kich m ęczenników niepodległości. Odprawione 
ono zostanie ju tro , o god. 4 % , w bożnicy, 
przy ulicy Żółkiewskiej.

Sambor 17 stycznia. P rzed  paru dniami 
w ydarzył się w tu tejszej okolicy sm utny wy­
padek. W e wsi Bereznicy, o milę od Sambora 
oddalonej, wściekł się u pewnego właściciela, 
łańcuchowy pies, a zerwaw szy się z łańcucha 
pokaleczył w Bereznicy s i e d m  o s ó b  i 
kilku psów. Potem popędził do pobliskiej 
wsi K obło, gdzie znów pokąsał dwoje ludzi i 
ośm psów, między temi trzy  psy łańcuchowe 

I we dworze. K lucznica szła w łaśnie do dojenia 
krów  z la ta rn ią  wieczór. Szalony ów pies, 
mając ciągle kaw ałek łańcucha na obroży, sko­
czył do niej i w yrw ał jej la ta rn ię , tym  też 
sposobem uratow ała się od niechybnego po­
kąsania. Dalej z Kobła pobiegł do pobliskiej 
wsi W ola koblańska, tam wpadł do karczmy, i 
okropnie pokaleczył żydówkę. L ekarz powia­
towy Dr. Jend l (krakow ianin) ma wiele tru ­
dów i pracy z powodu tego w ypadku, bo m usi 
z żandarm am i jeździć po w siach, ludzi poka­
leczonych rewidować i do szpitalu  odsyłać,

| psy zaś pokąsane poddawać exekucyi. Z asta­
nawia bardzo, że ten nader p rzyk ry  i niebez­
pieczny wypadek w ydarzył się wśród zimy. 
Mówią głośno, że jakaś choroba na psy i nie- 
rogaciznę, daje się tu  spostrzegać od paru  ty ­
godni Z pożarami także tego roku praw ie 
nie do w ytrzym ania; nie ma w ieczora, aby 
nie było widać łuny, jeśli nie w t e j , to w in ­
nej stronie. Niedawno zgorzał dwór we wsi 
R ejtarow ice, własność p. Serwatowskiego, dwie 
mil od Sambora. — W ięksi właściciele uskar- 
rza ją  się te j zimy na drogość robotników. Ich 
płace musiano o trzecią część, ja k  dawniej 
płacono, podwyższyć. Z tego w idać, że w nie­
których okolicach Samborskiego, mimo naj-

nieprzyjaźniejszego pow ietrza przez całą jesień, 
i mimo że kapusta zm arzła i  została na polu, 
zbiór u włościan', zw łaszcza co do ży ta  i zie­
mniaków, dobrze wypadł. Bo u nas je s t axiom 
nie zbity, że skoro włościanin ma dostateczną 
żywność, nierobie nie chce i na zarobek nie idzie, 
chyba, że w iększa zapłata. Sługi wiejskie, mia­
nowicie parobki i dziewki, żądają także w ię­
kszej niż dawniej zap ła ty , i zdanie’je s t ogólne, 
że żydzi są temu w inni, gdyż, aby ty lko słu­
gę dostać, płacą umówioną zap ła tę zgóry  za 
cały rok.

Czytaliśm y tu  z zajęciem feileton K ronika­
rza  krakow skiogo Nr. 6, w „Gazecie k rako­
wskiej z dnia 15 b. m. Określenie m oralisty 
słow am i:

K tórego cała cnota,
W  ponurej tw arzy  i spojrzeniu kota, 

je s t dosadne. Poniew aż ten pan m oralista, jak  
to widać z całego a r ty k u łu , musi bardzo po­
tępiać w szystkie pism a Em ila Zoli, więc ja , 
jako uczciwy w eredyk i polak, denuneyuje 
przed nim p a n ie : W incentę Limanowską, i 
Stefanią M ałaszkiew icz, k tóre tłom aczyły na 
język  polski powieść i Zoli „K artkę miłości* i 
„W nętrze P ary ża * . Co to za signum tempo- 
ris , że P olki biorą się do przekładania po­
wieści p isarzy tego pokroju, ja k  Zola!

Hartmann W Toruniu. Czytamy w G a z e c i e  
T o r u ń s k i e j :  Znany nihilista H a r t m a n n  
bawił tu  i n c o g n i t o  przez dwa tygodnie, 
pod okiem rosyjskiego p roku ra to ra  W u j  c z a ,  
k tóry przybył do Torunia niby dla śledzenia 
fałszerzy rubli rosyjskich.

Z Brodnicy. P od  kom orą O s i e k  przew ie­
ziono w nocy z 7 na 8 b. m. 100 tysięcy rubli, 
po części w srebrze, przeznaczonych d l a  n i- 
h i l i s t o w ,  a nadesłanych z Moskwy. P ien ią ­
dze te  wysłano do Londynu.

W arszawska „Kronika rodzinna* pom ie­
ściła bardzo cenny m ateryał do biografii poety 
S tefana W itw ickiego. J e s t to ośm listów 
z la t 1835 do 1857 z doby, najw iększej czyn­
ności literackiej au to ra  „W ieczorów  P ielg rzy­
ma.* Znajduje się tu ta j również parę in te re ­
sujących szczegółów o Adamie.

S tow arzyszen ie  emerytalne dla dzienni­
karzy i iiteratÓW w B udapeszcie , o którego 
założeniu w roku zeszłym donosił nasz ko ­
respondent, św ietnie się rozwinęło, a to g łó­
wnie w skutek w ielkiej ofiarności instytutów  
publicznych, chcących znacznem i ofiarami dać 
wyraz uznania i wdzięczności dla krajow ej 
prasy. N a rzecz tego Stow arzyszenia zostaje 
w tym karnaw ale urządzony wielki bal d. 4 przy­
szłego miesiąca, k tó ry  zapewne stanio się kul­
m inacyjnym punktem  karnaw ału  węgierskiej 
stolicy.

O balu tym piszą, że na nim poraź pierwszy 
do tego rodzaju zabaw y zostanie zastosow aną 
elektryczność. Około 20 regulatorów  elektrycz­
nych są zamówione w m iejscowej fabryce dla 
ośw ietlenia placu i w ejścia do sal gmachu re ­
dutow ego. Z akładają obok tego druty telefo- 
nowe dla połączenia gmachu tego  z teatrem  
Narodow ym , w którym  artyści odegra ją  ope­
retkę i w odew il, m ające uprzyjem nić zabawę 
gośoiom , zebranym  w salach redutow ych (n a  
odległości jednego  kilom etra). Kom itet balowy 
składa się ze znakom itości sfor publicystycz­
nych, a na czele jego  stoi hr. K arolyi A lexan­
der. Obowiązki gospodyni balu na zaproszenie 
K om ite tu , przyjęła lir. A ndrassy Ju liuszow a 
Zaproszeń K om itet rozseła 15 tysięcy.

T ow arzystw o  artystyczne  w ęgierskie wy­
daje festyn na cześć M unkacsy’e g o , po przy­
byciu tegoż do Budapesztu. Z powodu szczu­
płości rozmiarów najw iększej sali przybytku 
muz, w którym  artyści chcą koniecznie przyjąć 
m istrza-rodaka, musiano ograniczyć udział w fe­
stynie do 150 osób zaproszonych. F estyn  ten 
urozmaicać będą, wedle wchodzącego w użycie 
zw yczaju, żywe obrazy, przedstaw ienia sce-

1 N A D E S Ł A N E .
Znowu g łów na  wygrana. W  ciągnieniu

Serbskich losów , w dniu 14 b. m.’,’ padła 
główna wygrana 100,000 franków w złocie, 
na los seryi 2,494/10, kupiony prawie przed 
samem ciągnieniem w A dm inistrącyi „Merkur* 
(W ien, W ollzeile 10 i 13).

Zaznaczyć wypada, że w pierwszych trzech 
ciągnieniach tych losów, padła główna wy- 

I grana 100,000 frk., jako też wygrane 10,000 
| i 4,000 frk. w złocie na losy, kupione w Ad- 
ministracyi „Merkur*, co służy za dowód, jak  
dobrze losy te już teraz są dobrze uklasyfiko- 
wane, gdyż dotąd wszystkie wygrane przypadły 
Publiczności, podczas gdy zwykle przy nowej 
emisyi przypadają z początku główne wygrane 
syndykatowi. Przypominamy z tego powodu 
o nosach komunalnych.

NADESŁANE.
Srebro-Britania. Pod ta nazwa poleca g łó ­

wny skład fabryki Srebra-Britannia L. Nelken, 
W iedeń VI. W indm uhlgasse 26, rozmaite 
przedmioty, które jak się dowiadujemy, zje­
dnały sobie powszechne uznanie. Trwałość 
wyrobów ze Srebra-Britannia, piękna jasna sre­
brna i zawsze niezmienna barwa— stwierdzone 
zostały w licznych świadectwach uznania przez 
znakomite osobistości, że tylko przytoczymy 
księcia Putiatin w Chotin, księcia Rohan w 
Sanremo, księżnę Auersperg w Niederstatten, 
hr. Palfiy w Stubing i t. d. dla tego też na 
tej podstawie usilnie polecamy naszym Czy­
telnikom powyższą firmę

Telepani „Gazety Krakowskiej".

niczne, deklam acye, śpiewy i tańce, nie licząc
muzyki. N a uroczystości te j wręczonym zosta 
nie wielkiemu artyście składkowy wieniec 
laurowy ze srebra, którego rysunek, jak o  też 
model przeznaczonej dla tegoż szkatuły, po ­
wierzone zostały przez konfra tern ię do wy­
konania najpierw szym  artystom  miejscowym . 
Obraz „Chrystus przed P iłatem * wystawionym 
tam  zostanie dopiero Igo  m arca r. b.

Telegrafiezny fortepian . Sekretarz biura 
telegraficznego w S tuttgardzie, p. Fohr, sta ra 
się u rządu angielskiego o przywilej n a  nowy, 
oryginalny w ynalazek, k tó ry  w wysokim s to ­
pniu pow inien za nteresow ać kom pozytorów 
muzycznych. Oto wynalazca potrafił w dowci­
pny sposób połączyć z klawiszami fortepianu 
odpowiedni mechanizm , k tóry  podczas gry 
sp.suje nuty  na papierze bez końca. M echa­
nizm ten  oparty  jest na tej sam ej zasadzie, 
co drukujący aparat I lu g h s’a; druty e lek try ­
czne łączą klawisze z m łoteczkam i przyrządu 
piszącego i podnoszą je  przy każdem  u derze­
niu. Zam iast zwyczajnych znaków nutowych, 
odbijają się na papierze krótsze, lub dłuższe 
kreski na liniach, lub między liniami; całe to ­
ny oznaczane są  niebieską, półtony czerwoną 
farbą. Pauzy przypadają na miejsca puste 
niedrukow ane. Odpowiedni m etronom  wybija 
i nakreśla  odraził ta k t na tym oryginalnym 
m anuskrypcie, pozostającym  jednocześnie i 
pierwszą myślą i natchnieniem  kom pozytora...

Z prawa francuskiego.
Profesor. Powiedz mi p an , ile ksiąg liczy

kodeks Napoleona?
K andydat. Zależy to od in tro ligatora, ja k  go 

oprawi.

Praga 2 0  stycznia. Czeski klub w Radzie 
państwa postanowił wstawić się energicznie 
ze równouprawnieniem na Szlązku.

Buda-Peszt 2 stycznia. Dziennik urzędowy  
ogłasza zam ianowanie biskupa A n  g i ę l i  c z a  
m etropolitą serbskim w  Karłowicach.

Budapeszt 20 stycznia. „Budapester Corr.* 
d on osi, że wczoraj odbyła się w Wiedniu 
pod prezydencyą cesarza wspólna narada m i­
nistrów, w której wzięli udział ministrowie: 
Kalnoky, Bylandt, Szlavy, Taaffe, Dunajewski, 
W elserheimb i Szapary. Powzięte postano­
wienia nie zmieniają poprzednich już zarzą­
dzeń w sprawie Krywoszy i Hercogowiny. 
Termin zwołania delegacyj nie m ógł być j e ­
szcze ostatecznie oznaczony, gdyż rozprawy 
budżetowe w sejmie węgierskim nie są jeszcze 
zakończone. Być może że delegacye jeszcze  
nawet wcześniej jak na 28 b. m. będą zwo­
łane. —  Po powrocie do Pesztu konferował 
hr. Szapary z bar. Rotszyldem.

Belgrad 21 stycznia. B yły metropolita M i­
chał został przez policyę do odpowiedzialno­
ści pociągnięty, za ubliżające słowa, w jakich 
o księciu i rządzie się wyraził.

Belgrad 21 stycznia. Skupczyna wybrała 
prezesem Popow icza, profesora Kujundżyca 
wiceprezesem.

Berlin 20 stycznia. Parlament zatwierdził 
paragraf pierw szy przedłożenia rządowego, 
tyczącego się w cielenia Hamburga do zw ią­
zku celnego podług w niosków  kom isyi, od­
rzucając proponowane równocześnie przez 
Haenela poprawki, zawierające zastrzeżenia 
prawne.

Petersburg 20  stycznia. „Goniec urzędowy* 
ogłasza reskrypt ministra spraw wewnętrznych, 
zawieszający dziennik „Porjadok* na sześć ty­
godni.

Paryż 20  stycznia. Zapewniają, że Gam- 
b etta , gdy mu przyjaciele jego polityczni 
radzili, ażeby podał się do dym isyi, odpo­
wiedział, że oczekiwać będzie ze spokojem  
ostatecznego rezultatu.

Rzym 21 stycznia. Izba przyspieszyła obrady 
nad wszystkiemi artykułami reformy wybor- 

[ czej podług brzmienia uchwał senatu. G łoso­
wanie nastąpi dzisiaj.

Londyn 21 stycznia. Wczoraj wieczór nade­
szło doniesienie urzędowe, że areszt agitato­
rów : Parnella, Okellego i Obriena, trzyma­
nych w więzieniu w Kilm ainbam , przedłużo­
nym został na trzy miesiące.

Cetynia 2 stycznia. Druk organu stron­
nictwa w ojny B a rja k to r  zakazany został 
w  drukarni rządowej przez rząd czarnogór­
ski. Dziennik odracza w ydaw nictw o na czas 
nieoznaczony.

Kairo 21 stycznia. Izba notablów żąda nie­
ograniczonej odpowiedzialności ministrów. —
Z ministrów dwóch tylko sprzeciwiało się temu.

Kursa telegraficzne z d. 21 styczn ia  1882.
W iedeń, 2 godz. 30 m. pop.

Kenta papierowa 72 85. Renta srebrna 73 85. Kenta 
złota 90-25. 0% Renta złota węgierska 116-50 Losy 
z r. 1860 126-75. Akcye banku narodowego 800 00.
Akcye kredyt. 291-00. Londyn 120-20. Srebro —• .
Napoleony 9 -531 /.,. Lombardy 124 00. Losy z roku 
1864 000 00. Akcye kolei Karola Ludw. 282-00. Akcye. 
Lwow. Czerniow. 00000: Akcye kol. weg. półnoeno- 
wschodn. 15300. Akcye Anglj-Banku 11600. Oblig. 
indem, galicyjsk. 000-00. Losyprem. wegierskie 00-00. 
Akcye kolei Kosz. Bogum. 135 00. Akc. kolei półn 
zachód, austr. 197-00. (,% Listy zast. hipoteczne 000 00. 
Marki 58-80 Ruble 123-50. 0 % Listy zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem. 101-00 Akcye Siedmiogr. — •—r 
4% Renta węg. 00.00

Usposobienie giełdy: złe.
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GAZETA KRAKOWSKA Nr. 10.

Zamówienia na W INO szampańskie 
adresują się do I. L. A m e i s e n a 
w Krakowie. 416-21-50

mający rok praktyki, poszukuje za ­
raz um ieszczenia.

Bliższa wiadomośó pod literami K. K. 
466 3-3 poste restante Kraków.

MATERYE
na anarata Kościelne

w  n a jr o z m a i t s z y c h  g a tu n k a c h  i  d e ­
s e n ia c h  , p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  
d o s t a r c z a  b ą d ź  w p r o s t  f a b r y k a ,  lu b  

z a  p o ś r e d n ic tw e m  f i rm y

F. BRUNO H AH N
w  Krakowie, ul. Grodzka I. 2,

w  k tó r e j  z n a jd u ją  s ię  w z o r y  n a  
s k ła d z ie .  473(2-3)

FORTEPIAN
w bardzo dobrym stanie

do wypożyczenia, (lecz nie dla po­
czątkujących).

B liższa wiadomość w Reda- 
kcyi „Gazety K rakow skiej“ ulica 
Szewska 1. 4 I I  piętro. 401 6 -?

K to w wątpliwości sią

znajuujB, lanych po gazetach 
leków  m a n ży ć , i  czy m a go 
u ży ć , tem u radzim y sprowadzić 
lo b ie  z c. k . U niw ersy teck iej 
księgarn i w  W ied n iu  — k . k. 
U n iv ersities-Buchhandlung l i  
Wien I., S tefan sp la tz 6  — bro­
szurkę „W y c iąg  bezpłatny** 
m a n ą  także pod ty tu łe m  „Przy­
jaciel ohorych**, w nie j bowiem 
omówione są  fachowo i g run ­
tow nie  n i e z a w o d n e  i p r z e z  
l e k a r z y  z a l e c a n e  środki le­
cznicze, co daje chorem u możność 
spokojnego zastanow ienia się nad  
m em i i w ybran ia  dla siebie naj­
odpow iedniejszych. P ow inien  
przeto  każdy chory  broszurki 
te j z pow yższej k s ięgam i przez 
p ro stą  kartę  korespondencyjną 
zażądać, a  otrzym a ją  b e z ­
p ł a t n i e  i f r a n c o  i  n ie  potrze­
buje żadnych innych  kosztów 
przy tern ponosić.

Wyrohy platerowane posrehrzane
z fabryk

CHRISTOFLE &  Com p.
w Paryżu, 

z gwarancją galwanicznego pokładu sre­
bra oznaczonego w gramach na każdym 
przedmiocie t. j. Sztućce stołowe, kom­
pletne lub pojedynczo, wazy, serwisy, 
sosierki, tace, półmiski, talerze, podstawki 
lichtarze i kandelabry, oraz całe wypra­
wy w najgustowniejszym fasonie, jako
też kompletne urządzenia dla pp. wła­
ścicieli hoteli, cukierników, restaurato­
rów, utrzymuje na składzie nasz jedyny 
w Krakowie reprezentant:

A L F R E L )  B I A S I O N
u) nowo otw artym  magazynie Nr. 8, 

przy wejściu w ulice Grodzką — po ce­
nach oryginalnych fabrycznych, którego 
dom polecamy Wys. Szlachcie i P. T 
Publiczności. 335 9-

Paryż w Lipcu 1881 r. b.
CHRISTOFLE & Comp,

fa b ryka  wyrobów platerowanych.

Pociąg do pijaństwa
może być wyleczonym  

za wiedzą lub bez wiedzy pijaka 
za pomocą w niezliczonych wypad­

kach uznanego środkaA ntim ettystii ion
Eliksir przeciw  pociągow i do 

pijaństwa.
Użycie takowego sprawia obrzy­
dzenie i w strę t przeciw zbytnie­
mu napijaniu się spirytusów, napra­
wia apetyt i przywraca go tym spo­
sobem nieszczęśliwej jego rodzi­
nie i swemu powołaniu. Bliższe 
szczegóły w opisie użycia.

Cena flaszki z przepisem użycia 
złr. 1 ct. 5 0  Jedynie prawdziwe 
do nabycia za zaliczką pocztową 
przez aptekę zur ungariśchen Kro­
ne w Kesmarku (w górnych W ę­
grzech) i w aptece p. Zygmunta 
Ruckera w e Lw owie. (384-10)

MEDICATED PAPER
fo r  the W atercloset

pawdziwy tylko u ~8KTi l ł i e l n a a  
F e n z a  w Krakowie. (458.8)

Słuchajcie i dziw cie s ię !
Olbrzymi skład objęty od masy konkurso- 
wejfabryki Srebra Brytannia wysprzedanym 
będzie niżej cenv szacunkowej. Zr nadesła­
niem należy:ości lub też za zaliczką 6 złr, 
60 ct. otrzymać może każdy następne przed­
mioty 51 sztuk z najlepszego ciężkiego sre­
bra Britannia, które kosztowały dawniej 40 
złr., a które nawet po 25 la tać ) .zostają 

białe, za co poręczam, mianowicie :
6 noży sto łow ych/ostrze z angiel. stali 
6 najlep. widelców, z Brytan, srebra 
6 cięż. łyżek stołowych „ „

12 na lep. łyżeczek
1 ......................
1 
2 
6 
3 
1 
1 
6

ciężka chochla
ciężka chochelka „ „
gustowne lichtarze „ „
pięk. cięż. puharków do jaj „
wspan. podstawki do cukru „
sitko do herbaty „ „
cukierniczka lub pieprzniczka 
łyżeczek do jaj z Britannia sreb

Na dowód, że to ogłoszenie nie polega na 
żadnem oszustwie, przytaczam kilka z mnó­
stwa podziękowań z następnych zamówień, 
które otrzymałem po upływie lat o dosko­
nałości i rzetelności sprowadzonych odemnie 
towarów. Zresz:ą obowiązuję się publicznie 
do przyjęcia napowrót towaru bez trudności, 
gdyby się niespodobał. Wszelkie serwisy 
ogłoszone przez inne firmy są naślado- 
waniami bez wartości. Kto zatem chce mieć 
dobry i rzetelny towar, niechaj się uda do 
jedynego miejsca zamówień,

L. Nelken’s Britanniasilber-FaMs-Haiipt-Depot
Wien, VI., Windmiihlgasse Nr, 36.

Wielmożny P an ie ! Otrzymałem zamówio- 
wiony przezemnie n Pana garnitur towarów 
ze srebra Britannia i jestem z nich zupełnie 
zadowolony. Zupełnie słusznie ogłosiłeś Pan, 
że to nie jest żadne oszustwo. Zechciej Pan 
mi nadesłać jeszcze niżej wymienione to­
wary.

H enryk L a n z  v. Lam ruh, 
emeryt, Radca dworu c, k. najwyższego 

Sądu Kassacyjnego w Gracu.
Wielmożny Panie! Przed mniej więcej 14 

miesiącami sprowadziłem od Pana garnitur 
towarów Britannia srebra. Jestem z niego 
zadowolony i proszę znów o przysykłę 

z uszanowaniem 
Szymon Fernengel. proboszcz ew. 

Klein Schelken (w Siedmiogrodzie).
Prócz tego są jeszcze podziękowania i 

dalsze zamówienia od pp. Vilmira,hr. Palf- 
fyego-Dauna w Stubing, Karola Prucka w 
Koltha, Perd. Wantschumny c. k- adjunkta 
podatku w Jamnicach, Kajetana Nerettera 
w Tryeście, D ietshla, c. k poczmistrza w 
Hostowicach, Sevelmayera c. k. żandarma 
z Buchers w Czechach, Franciszka Holzera 
w Feliksdorf, hr. Karola Forgacha, Hymesa, 
etc. etc.

Proszek do czyszczenia dla moich ga­
tunków Britannia srebra jest u mnie do 
nabycia w wielkich pudełkach po 15 ct. 
Z powodu wielkiego pokupu tych garnitu 
rów polecam jak najszybsze zamówienia.

357 13—20
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Polecam Sz. Pub. mój największy

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
wszelkich systemów,

ręcznych i nożnych, które sprzedaję z 5 letnią gwarancyą na wypłat
po I z ł r .  ty g o d n io w o .

Ponieważ Szanowna Publiczność zostaje od niejakiego czasu z wszech stron zakrzy- 
czana oryginalnemi maszynami i tym sposobem częstokroć zostaje obdarzoną maszyną zasłu­
gującą więcej na nazwę „m onstrum " niż maszynę, upraszam  przeto najuprzejm iej łaskawych 
kupujących maszyny, zobaczyć i porównać moje maszyny z innem i szumnie ogłaszanem i, 
a nie zbyt wprawne oko rozpozna dokładność w wykończeniu mych maszyn do szycia prze­
wyższających inne. Maszyny te  tylko ja  sam tu  otrzym ałem  w zastępstw ie. K to z Szan. P u b li­
czności życzy sobie nabyć maszynę do szycia, dam do domu na próbę, aby porównać wyrób 
i dokładne wykończenie bez pretensyi, czy będzie takowa odemnie nabyta, czy gdzieindziej.

TANIEJ NIŻ WSZĘDZIE!
Igły maszynowe prawdziwe angielskie 

Singera po 3 kr. —  Howego po 5 kr. —  W. W ilsona po 5 kr. 
3NTICJI m a s z y n o w e  Harlanda 300 łok. po 8 kr.

Clarka 200 „ „ 7 „
n v v » 70 m etr. „ 2 „

>0

!«.-
i

V  
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ni

z uszanowaniem
452 3-? H. NIEMETZ w  Krakowie,

Rynek, Nr. 41 linia A. B.

Agencya Wiedeńska hr. Cezara Wlattei
zawiadamia, iż uznane i upoważnione składy środków

E lek tro  ■ hom eop atyczn ych .
zamieszczane sa w każdym numerze dwutygodnika wydawanego w H dunii p. f-

La Nouvelle Science Hedicale
du Comte Cesar Mattei

w piśmie tern z d. 15 Grudnia 1881 Nr. 9, czytamy pod rubryką;
Depots reconnus et autorises 

w: . Madame de Byczewska agence autorisće par le comte Mattei Rno
V lc U n e . Wiedener Hauptstrasse Nr. 7.
V a rso v ie : Madame de Byszewska — Faubourg da Cracovie Nr. 7. 

C raC O V iO  ’ (succursa ê)  Madame de Byszewska, par l’imprimerie de Mr. W. L.

„ J. Wentzl.
La Nouvelle Science prenumerować można przez agenoye za cenę roczną 

złr. 4 — półroczną złr. 2 — wraz z przesyłka pocztową.
454(4 6) st. B y s z e w s k a .

Jeszcze do dnia X Lutego przyjmuje się prenumeratę na 
najtańsze wydawnictwo polskie, jakiem jes t

popularne plęciotom owo wydanie

dzieł Juljusza Słowackiego.
łom  I. wyszedł i zawiera dziesięć poematów, jak Żmija, w Szwaj- 
caryi, A nliolll, W acław i t. d. oraz drobne poezye. — 
Tom II. zawierać będzie d ram ata: Mludowe , Marya Stu­
art, oraz Pooma Dantyazka, Sen Brebrny 
Salomei i urywki z poematu Fn.n Tadenaz. Do tegoż tomu 

dołączony zostanie portret Słowackiego.
Prenumerata asa, całe 5 tom ów wynosi 2  złr. 50 c j .  

Prenumeratorowie z prowincyi, pragnący otrzymywać każdy tom po wyjściu po- 
jedyńczo, dopłacają 75 o. na koszta przesyłki. 474(2-?)

Prenumeratę przyjmuje księgarnia
K. Bartoszewicza, Kraków, Rynek, Hotel Drezdeński.

We Lwowie Seyfarth i Czajkowski.—W Poznaniu J. K. Źupański.

Figur Szachowych
w różnych wielkościach no u n ia r

kowanych c e n a c h
przy więks2jch  zamówieniach stosowny 
abat) oiaz il gancko i gustownie wyko­
nane wyroby z bursztynu, "3gu, pianki, 
kości słoniowej, drzewa, kamienia, mar 
muru i metalów jakoto: fajki piankowe, 
cygarniczki, cybuchy z bursztynami, wiśnio­

we, tureckie, baderiskie, z jaśminu, orrz portmonetki, kule bilardowe, kręgle, arca-
by, domina, laski

poleca
Pierwsza Fabryka Tokarska

pod firmą

J. BAJER
ul. G r o d z k a  Nr. 89.

Za dobry gust rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy.
74 11-?

!!! Cztery medale zasługi i list pochwalny!
Znakomite powodzenie i powszechne uznanie , jak ie  zyskały moje wyroby 

na włosy, zniew alają mnie do podania do publicznej wiadomości, że

P I L I P T O N
włosom siwym i wypłowiałym po k ilkukrotnem  użyciu przyw raca piękny 
natu ralny  kolor. Filipton nie farbu je , lecz tylko odmładza włosy, k tóre 
pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę. — 

Cena flakonu I złr. 50 ct

W A L E U T I U
najsiln iejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, 
cebulki włosowe wzmacnia i do w ytw arzania i porostu włosów pobudza, 
M iejsca w yłysiałe nieprzedaw nione pod działaniem  tego środka pokryw ają 

się pięknym  włosem. Cały flakon 3 złr. Pół flakonu 1 złr. 60 ct.

UNIWERSALNY PŁYN PRZECIW  ŁUPIEŻY.
Łupież jest objawem chorobliwego stanu skóry, a lekceważenie je j słabości, 
sprow adza w ypadanie i siwienie włosów. U niw ersalny płyn je s t tak  znako­
mitym środkiem, że jeden  flakon w ystarcza na całkow ite usun ięcie  łupieżu 

i kosztuje tylko 1 złr.

N I G R E T I K T i L .
Po długiem  doświadczeniu udało się mi wynaleśó wyborny środek do na 
tychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny kolor czarny lub 
ciem ny; jes t on zupełnie nieszkodliw y i w zastosowaniu bardzo prosty. —

Cena 1 złr.
Alainlr fo tlin m n ir  oczyszcza skórę , w zmacnia i pobudza włosy
U 1 6 J 0 K  l l l l l l l io w y , do por stu. F lakonik  50 ct.
D m v i a r l o  nln’nnwro wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy- roinaua ClllllOWa, padaniu  włosów. -  Słoik 80 ct.

_ ,  - do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się
VV o d a  atCIISKa, łu Pie tn , ożywia u trw ala barwę i połysk tychże — 

Flakon  80 ct.

J. I H N A T O W I C Z ,
m a g is te r  fa rm a c y i i ch e m ik  s ą d o w y  469—1

Fabryka we Lwowie, Filia w Krakowie Sukiennice U. 20.

Wydawca Emil Szw arc. Druk Wł. L. Auczyca i Sp. Redaktor odpowiedzialny Jan G adowski.


